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która mu musi przygotować osobno, 
wiedziona kartę.
di rok 1920. Nawała bolszewicka, 
zym dniu zaciągu do arm ji ochotni- 
r tu r Oppman zgłasza się do b iura  wer- 
;o i w aktach A rm ji Ochotniczej moż- 
ć jego nazwisko jedno z kilkunastu 
:h. Władze wojskowe przyznają mu sto- 
erski. Od tego czasu nie rozstaje się 
ndurem.
y się wówczas najgorętsze jego sny: 
łowiek 1791 roku, w mundurze żolnie- 
,ił wałów Warszawy przed prusko-rosyj- 
uskiem. W mundurze żołnierza przeszedł 
pola Grochowa i Igań w 1831 r. — 

e powstańca 1803 r. w Grottgerowskim 
rwał przez la ta  aż do 1918 r. Każda 
jego poezji w swoich skrętych podzie- 

l przechowywała m undur i oręż żołnie- 
ikiego. Nadane mu w 1920 r. szlify to 
:o ak t wyrwania się z ukrycia na światło 
* •
n, co w ostatnich latach pisał, czemu en- 
yczny wyraz dawał, nie mógłbym się był 
pogodzić, ale, gdy się weźmie—zwłaszcza 
przednią jego twórczość, to się nasuwa 
•ne przekonanie: Ta nieukojona, rozedrga- 
runa, która w dniu wczorajszym za- 
na wieki, rozpięta była między czasa- 

aszemi a  tą  przeszłością zprzed lat 
jeszcze dawniejszą. Jeden i drugi kra- 
sj struny  brzmiał jednakowo silnie i jed- 
'O często, gdy na niej n a r ó d  kładł swą 
by akord wydobyć.
odzi do grobu człowiek, którego najpo 
niejsze nawet chwile miały wyraz o < 
n n o ś c i, w zagadce poetyckiego ustrój 
:ej Wytlomaczenie. Odchodzi do grobu czl 
dla którego kraj, ojczyzna były osobis 

•ganami życia, a który ten swój skład / 
y przekazał cały poezji i tym, tak niepj 
iym, którzy się na poezji jego wychov 
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K U S Z E  W Y K O N A N O  W E  W Ł A S N Y C H  Z A K Ł A D A C H .

C Z C IO N K A M I D R U K A R N I Ś W . W O JC IE C H A .

Noc sreb rn a  śniegiem, w ia tr  m roźny dmucha. 
N a sk rzypcach  zim y gra zaw ierucha, 
K łębam i śniegu w  okna uderza,
To coś zaszepce, jakby z pacierza,
To się rozjęczy nutą żałosną,
Ja k b y  tę sk n iła  za  cudną wiosną,
To znów  na chw ilę płacz swój uciszy 
I gw iazd miljonem błyśnie w  tej ciszy.



Jakże to miło w wieczór zimowy 
W  cieple zacisznej siedzieć alkowy;
W  piecu się ogień dopala właśnie,
W  ciemnej czeluści mignie, to zgaśnie,
Sypie iskierki czerwone, złote,
W  sercach nieznaną budzi tęsknotę 
Za czemś minionem, za czemś dalekiem,
Za dawnym światem, za dawnym  wiekiem.

Zimową nocą w alkowie starej 
Um arłych czasów snują się mary,
W wielkim fotelu, z p rzed  stu  lat może, 
W słuchał się dziaduś w zamieć na dw orze; 
Jakby  ustami jakiegoś ducha 
Głos mu wichury gada do ucha,
0  tem, co było, co się prześniło,
Co już — od kiedy! -— śpi pod mogiłą...

1 nagle dziatw a przypadnie z w rzaw ą:
— Powiedz nam, dziadziu, bajkę ciekaw ą!
— Jak  szedł Twardowski do piekieł bram y?
— O, nie, dziadziusiu! Znamy to, znamy!
— W ięc o Madeju, co zbrodnie knował?
— Ach, wiemy: Madej odpokutował!
— To o Kopciuszku w zgrzebnej odzieży?
— Napamięć umiem, niech dziadziuś wierzy!
— No, to już nie wiem, co rzec w tej sprawie
—  Powiedz nam, dziadziu o ... o W arszawie!

Pochylił dziaduś głowę zmęczoną,
Ale mu w oczach iskry zapłoną,

Strudzone serce mocniej kołata,
Bo swej młodości przypomniał lata:
Jak  to w ulicach starej Warszawy 
Gonił za widmem rycerskiej sławy,
Jak  każda cegła, każdy głaz w murze 
W skrzeszały przeszłość w złocie, w purpurze

Na szarej Wiśle, na mętnej fali 
Piosnka syreny ulata wdali,
W zapadłych w ziemię lochach zwaliska 
Zly bazyliszek ślepiami błyska,
Męczeńska Praga krwią się zalała,
W królewskim zamku łka Dama Biała...
A nad główkami dzieciaków grona 
Cudowny Chrystus wznosi ramiona...

Dali mu malcy myśl do gawędy:
Starej W arszawy stare legendy...



.

SYRENA.



—  A  w idzieliście ją, tę  sy renę niby, kum ie Szymonie?
—  W idzieć nie w idziałem , kum ie M ateuszu, bo drzew a 

p rzes łan ia ły  ź ródełko , a bliżej podejść bałem  się jakości, alem 
słyszał, jak śpiew a.

—  A lbożto  sy reny  śp iew ają?
—  Ja k ż e to ?  Nie wiecie o tern, kum ie M ateuszu?  śpie­

w ają! I jak  jeszcze! G łos to ci się tak  rozchodził po Bugaju, 
po W iśle, hen, aż za rzekę, jakoby w łaśnie dzw onek sre ­
b rzy sty  dzw onił. S łuchałbyś dniem  i nocą.

—  No, i co d a le j?  Co dale j?
—  A no, nic dalej. Słuchałem , słuchałem , lubość mi się 

jakow aś rozp ływ ała  po kościach, aż w końcu śpiew anie 
u cich ło : w idać sy rena  schow ała się na nocleg w źródełku, bo 
już i słońce zachodziło , a ja pow lokłem  się do chaty, alem 
ca łą  noc spać nie mógł, inom  o te j syrenie rozm yślał.

— C iekaw ość! W arto b y  ją w ypatrzeć, zobaczyć.
—  A le ja k ?  Toć, jeśli nas ujrzy, —  um knie i skryje się 

w  w odzie. A  zresz tą , może to i grzech przyglądać się tak o ­
w ej stw orze  n iechrzczonej i kuszącego jej śpiew ania słuchać.

— G rzech  nie grzech, — niew iada! Najlepiej zapytać o to 
ojca B arnaby , puste ln ika. To człek m ądry i pobożny: on 
pow ie i nauczy, co czynić nam  należy.
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—  R zete ln ie  m ów icie, kum ie M ateu szu , chodźm y do 
puste ln ik a  B arnaby ,

—  A no, to  i chodźm y! R yby p rzez  te n  czas z W isły  nie 
uciekną, a m y się od duchow nej osoby  p rzeró żn o śc i dow iem y.

T ak  rozm aw iali z sobą dw aj ry b a c y  z n ad  W isły  w  ow ych 
zam ierzch łych  czasach , gdy na  m iejscu  dzisiejszej W arszaw y , 
a w łaściw ie jej Pow iśla, leża ła  n iew ie lk a  ry b ack a  osada, o to ­
czona gęstem i lasam i, w  k tó ry ch  ro ito  się od g rubego  zw ierza : 
łosiów, tu ró w , w ilków  i n iedźw iedzi.

II.

—  W ięc  pow iadacie , że  śp ie w a ła ?
—  A  juści! śp iew ała ; gadałem  p rzec ie .
—  Hm! I częs to  se ta k  p o d śp ie w u je?

—  A  co dnia! J a k  ty lko  słoneczko B oże m a się ku  zach o ­
dow i i czerw ien ią  a z ło tem  pom aluje W ise łk ę , w ra z  ci się na 
B ugaju jej p io sen k a  rozlega.

—  I długo też  n u c i?
—  Do zachodu. J a k  się ino ciem no zro b i na  św iecie, 

już jej nie słychać.
—  T o nocam i nigdy ze  ź ró d ła  nie w y ch o d z i?
—  Czy w ychodzi, czy n ie  w ychodzi, tego  ja n ie w iem , 

ale przepom niałem  pow iedzieć, że w  p e łn ię  m iesiąca  też  
śp iew a. N ieraz  m nie ze snu budzi b lask  księżycow y, co do 
chałupy  zag ląda: siadam  se  na  posłan iu , aż ci tu  odgłos 
jakow yś d o la ta  zd a lek a ; jak b y  skow ronek , jak b y  dzw onek , 
jakby sk rzypeczk i lipow e: to ona.

—  O to  mi chodziło w łaśn ie . W ięc  trz e b a  ta k  z ro b ić ...
Tu ojciec B a rn ab a  zadum ał się na d ługą chw ilę, a  obaj

rybacy  czekali w  skupieniu , aż nam yśli się , co poradzić ,
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O jciec B a rnaba był to  s ta rzec  wysoki, chudy, siw obrody, 

łysy jak kolano, odziany w  długą sam odziałow ą opończę. Na 
pom arszczonem  jego obliczu rysow ały się pow aga i dobroć.

W szyscy  trzej siedzieli p rzed  budką puste ln ika, na ławie, 
uczynionej z dw óch pieńków , na k tó rych  położono zgruba 
obciosaną  deskę . Było to lipcow e popołudnie i cudnie było 
w  boru , pachnącym  żyw icą i kw iatam i. P tak i śpiew ały 
radośn ie , pszczoły w esoło brzęczały , a zielony dzięcioł w  czer­
w onym  k ap tu rk u  stuka ł dziobkiem , jak młotkiem, w korę 
rozłożystego  dębu i w ydłubyw ał robaki.

A  ojciec B a rnaba nam yślał się, namyślał, aż rzecze:
—  W ięc trz e b a  ta k  zrobić: w  pełnię m iesiąca w ybie­

rzem y się w e trzech  do źródełka; na  odzienia nasze nacze­
pić należy  gałęzi św ieżo zerw anych, najlepiej lipowych, kw ia­
tem  okry tych , żeby  syrena  człow ieka nie poczuła, bo się nie 
p o k aże ; zaczaim y się p rzy  sam em  źródle, a gdy wynijdzie 
i śp iew ać zacznie, w ted y  zarzucim y na nią sznur, spleciony 
z cienk ich  w itek  w ierzbow ych, św ięconą w odą skropiony, ile, 
że tak iego  żaden  się czar nie im a; zw iążem y i miłościwemu 
księciu  na C zersku  zaw ieziem y w darze. Niech ją na zam ku 
trzym a i niech m u w yśpiew uje.

A le uszy w oskiem  m usimy sobie za tkać , żeby jej narze­
k ań  i lam entów  nie słyszeć, bo inaczej serce w nas tak  
zem dleje, że nie będziem y mieli m ocy wziąć jej w niewolę. 
S rodze jest żałościw e syren ie  śpiew anie.

—  T ak  jest, jak  mówicie, ojcze B arnabo; w iem  ci ja o tern, bom 
te  p iosenki słyszał. Ż aden miód, by najprzedniejszy, ta k  człowieka 
nie upoi, jako on głos syreni. W ięc tedy  do pełni m iesięcznej?

—  T ak  jest, do pełni.
I rozeszli się w sw oje strony. R ybacy nad  W isłę do 

zarzuconych  sieci, a  ojciec B arnaba na modlitwę.
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III.
Tam , gdzie dziś n ad  sam em  p raw ie  w y b rzeżem  W isły, 

poniżej s ta ro ży tn y ch  kam ien ic  S ta reg o  M iasta , rozciąga  się 
ulica, Bugaj zw ana, p rzed  w ielu , w ielu  la ty  szum iał las z ie­
lony, odw ieczny.

W  lesie  tym , z pag ó rk a , w znoszącego  się  n ad  rzek ą , t r y ­
skało źródło i rozlew ało  się w  g łęboki, b y stro  p ły n ący  p o to k .

N ad po tok iem  rosły  b ia ło k o re  brzozy , w ie rzb y  p o k rz y ­
w ione m aczały  w  nim  długie gałęzie , kw itn ę ły  po lne  róże, 
i n iezapom inajk i haftow ały  n ieb iesk iem i kw ia tk am i zielony 
tra w  kob ie rzec .

W  ty m  to  p o to k u  m ieszkała  w łaśnie sy rena .
Była p iękna, pogodna noc m iesięczna. S re b rz y s ta  pe łn ia  

żeg low ała p rzez  b łęk itne , u siane  gw iazdam i n iebo  i p rz y ­
g lądała  się ziem i uśpionej, lasow i i ź ródłu .

A le w  lesie  n ie w szyscy  spali.
Z za b rzóz  i w ierzb , sto jących  na  p o tok iem , w idać było 

trz y  sku lone  postac ie . P rzy cu p n ę ły  one, w śró d  k rzak ó w  
gęstych , i ciekaw em i oczym a sp o z ie ra ły  w  w o d ę  po toku , 
m ieniącą się sreb rzy śc ie  od b la sk ó w  ta rc z y  m iesięcznej. Byli 
to dw aj rybacy , Szym on i M ateusz , i puste ln ik , ojciec B arnaba.

N agle z w ody  w y n u rzy ła  się p rz ecu d n a  p o stać . B y ła  to 
dziew ica nadziem skiej u rody ; w  św ie tle  m iesięcznem  w idać 
ją było  doskona le . M ia ła  d ługie k ru czo cza rn e  w łosy, p ie rśc ie ­
niam i sp ływ ające na białą, jak  z m arm uru  w yrzeźb ioną  s z y ję ; 
szafirow e jej oczy, w zniesione k u  pełn i, p a trzy ły  dziw nie 
przejm ująco i sm utno, a  ozdobiona lekkim  rum ieńcem  tw a ­
rzyczka tak im  tch n ę ła  czarodziejsk im  urok iem , że p rzy g ląd a­
jącym  się jej rybakom  aż se rc a  zam arły  ze w zruszenia .

S y rena  chw ilę trw a ła  w  m ilczeniu, z ap a trzo n a  w  niebo 
i w  gw iazdy i o to w  ciszy te j czarow nej nocy zadźw ięczał
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śpiew  ta k  p iękny , ta k  k ryszta łow o  czysty, że zdaw ało się, 
iż i księżyc, i gw iazd miljony, i ziem ia, i niebo zasłuchały 
się w  niego do niepam ięci.

W  tern  z k rzaków , cicho, bez szelestu, w yskoczyły owe 
trz y  po stac ie  —  i nie ta k  szybko rzuca  się ryś drapieżny na  
p rzeb iegającą łanię, jak  oni 
rzucili się n a  syrenę, sk rę ­
pow ali ją pow rósłem , z w i­
te k  w ierzbow ych  splecio- 
nem , i w yciągnęli z w ody 
na  m uraw ę.

P różno  się szam otała  nie­
szczęsna, próżno ich ludzkim  
a cudnym  zak lina ła  głosem.
G łos ten  w zruszyć ich nie 
mógł, gdyż, w ed le  rady  ojca 
B arnaby , uszy  m ieli w oskiem  
szczelnie za tk an e .

—  Co te ra z  począć? Co 
z n ią  począć?  —  jęli się p y ­
ta ć  obaj rybacy  zdyszanym , 
gorączkow ym  głosem.

—  Co p o cząć ?  —  rzeknie 
puste ln ik  —  poczekajcie , za ­
raz  w am  pow iem :

Nim ją do Jego  M iłości księcia na C zersku zawiezieni, 
a w ieźć p rzecież n ie będziem  po nocy, zam kniem y syrenę 
w  oborze, a  pilnow ać jej będzie S taszek, pastuch gromadzkiego 
bydła. Skoro  św it zaś, w óz drab iasty  sianem  wymościm i jazda 
do C zerska! D obrze m ów ię?

—  D obrze m ówicie, ojcze B arnabo, m ądrze m ów icie!

k few
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Miesiąc świeci! tuż nad polanką, gdzie rybacy złożyli 

skrępowaną syrenę, i widać ją było wybornie. Do pasa  była 
to, jak się już rzekło, panna na podziw urodziwa, od pasa 
zasię ryba srebrzystą łuską błyszcząca. Leżała biedna bez 
ruchu, z zawartem i cudnemi oczyma, ręce wzdłuż ciała opu­
ściwszy, i tylko rybi ogon, długi a  giętki, uderzał kiedy nie­
kiedy w ziemię, zupełnie jak u wyjętego z wody karp ia  lub 
szczupaka.

— Czas nam w drogę — przemówił pustelnik — bierzcie j ą !
Szymon i M ateusz dźwignęli syrenę i ponieśli ją w stronę

wioski.

IV.
-— Otwieraj, S taszku!

— Otwierajno co prędzej! Cóż to ?  Zarżnęli cię zbóje, 
że się nie ruszasz?

— Nie gramol się, gamoniu! skórzej! skórzej!
I rozległy się głośne uderzenia krzepkich pięści Szymona 

i M ateusza we w rota  obory, oni to bowiem, w raz z puste l­
nikiem Barnabą, dobijali się uporczywie do wielkiego, drew nia­
nego budynku, w którego ścianach, przez w yrzezane otwory, 
widać było rogate łby i mokre pyski licznych krów.

—■ A co tam ? Kto tam ? Toć idę już, idę! A  któż to 
tam  tak  łomoce po nocy? Pali się, czy co takiego?

Zaszurgał ktoś bosemi nogami, odezwało się szerokie 
ziewnięcie, w ciemnościach niepewna ręka szukała zawory, 
znalazła ją, otwarła, skrzypnęły w rota — i z m roku wynurzyła 
się gibka, młodzieńcza postać pastucha Staszka.

—  W szelki duch Pana Boga chwali! A  czego to chceta, 
ojcze Barnabo i wy Szymonie i M ateuszu?

17

— Cichaj! Syrena! O, widzisz? Syrena! Złapaliśmy ją ! 
Niechaj tu  przeleży do ra n a ! O świcie do Czerska ją zawiezieni, 
do księcia!

— Syrena? Jezusie, M aryjo! Prawda! Jakaż ona śliczna!
— Nie prawiłbyś byle czego! Śliczna! Czarownica, wia­

domo! T aka ci najcudniejszą postać przybierze, aby tern łacniej 
otumanić chrześcijańską duszę.

— Boże miły! Prawdę mówicie? To ona chrześcijańskie 
dusze tumani? I cóż ja mam z nią zrobić?

—• Pilnować do zorzy! Ale pilnuj bezustanku. Nie 
zdrzymnij się. Uważaj, żeby postronków nie zerwała, bo 
ucieknie.

— Ha! Każecie pilnować, to będę pilnował. A kiedyż 
po nią przyjdziecie?

— Mówilim. Skoro świt. Teraz ją polożym w oborze, 
niech leży.

— A  ty, Staszku, pamiętaj: oka z niej nie spuszczaj! 
Patrz i patrz! Na twoją głowę ją zdajem.

— Już wy się nie bójta! Umiałem sobie dać rady z gra­
niastym byczkiem, choć beskurcyja zły, jak sam djabeł, to 
i z syreną poradzę.

— No, to bywaj zdrowy! Będziem tu zpowrotem, ino 
pa trzeć !

V.

Staszek został sam na sam z syreną. Leżała ona pod 
ścianą obory, nawprost jednego z otworów okiennych, w prze­
ciwległej ścianie wyciętych, a Staszek siadł naprzeciwko i tak, 
jak mu rozkazali, patrzył w nią bacznie, i oczu z dziwowiska 
nie spuszczał.

2
Legendy W arszaw skie.
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Miesiąc świecił w ten  

otwór ścienny m ocnym b la­
skiem i osrebrzał cudną tw a­
rzyczkę syreny, w której to 
tw arzyczce jaśniały, jak 
gwiazdy, m odre, wilgotne 
od łez, przesm utne oczy.

I nie cniło się S taszko­
wi spozierać tak  nieustan­
nie na syrenę, bo nigdy, 
nigdy, jako żywo, nie w i­

dział podobnie urodziwego lica i źrenic równie głębokich, p rze­
pastnych i czaru zaziemskiego pełnych.

I nagle — syrena spojrzała na S taszka swemi czarodziej- 
skiemi oczami, uniosła przepiękną, opierścienioną zwojami czar­
nych włosów główkę, otworzyła koralow e usteczka i zaśpiew ała.

Zaśpiewała jakąś piosenkę bez słów, piosenkę tak  cudną, 
że drzew a za oborą przestały szumieć, a krowy łby ciężkie 
od żłobów zwróciły w jej stronę, żuć przestały  i zasłuchały
się w oszołamiającą pieśń syreny.

Staszek był nawpół przytomny. Ja k  żyje nie słyszał nic 
podobnego. Śpiew syreny grał na jego sercu tak , jak gra
wiosna na sercu każdego człowieka. Uczuł, że dzieje się
z nim coś dziwnego, że jest jakiś lepszy, jakiś mądrzejszy, że 
otwierają się przed nini światy, o k tórych nigdy dotychczas 
nie pomyślał, światy pełne aniołów i cudów.

A  syrena nagle spojrzała w prost w oczy Staszka i rzekła:
— Rozwiąż mnie!

Nie zawahał się ani na chwilę. Podszedł ku syrenie i ko­
zikiem rozciął krępujące ją postronki.
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A dziwowisko ślicznemi rączkami objęło go za szyję 

i szepnęło:
— Otwórz wrota i chodź za mną.
Usłuchał. Otworzył wrota naścieżaj i czekał, co się stanie.
Nie czekał długo. Syrena uniosła się ze słomy, na której 

leżała, i skacząc na swoim rybim ogonie, przeszła przez wrota 
i skierowała się w stronę Wisły.

Szła i śpiewała. Krowy wyciągnęły za nią łby i poczęły 
ryczeć żałośnie, drzewa szumiały do w tóru piosence syreniej, 
a szumiały tak  smutnie, aż niebo drobnemi łzami sypać jęło 
i zachmurzyło się ponuro. A Staszek, jak urzeczony, szedł 
za nią, szedł za nią, bez woli, bez myśli.

Ustał deszcz, wybłysnęło słońce; z chałup wychodzili ludzie 
i ze zdumieniem patrzyli na widok tak  nadzwyczajny. A syrena 
szla i śpiewała.

A  gdy już była tuż, tuż nad brzegiem Wisły, odwróciła 
się, spojrzała ku wiosce i zawołała na głos cały:

— Kochałam cię, ty  brzegu wiślany, kochałam was, ludzie 
prości i serca dobrego, byłam waszą pieśnią, waszym czarem 
życia!

Czemuż wzięliście mnie w niewolę, czemuż chcieliście, 
abym w pętach, w więzieniu, na rozkaz książęcy śpiewała?

Śpiewałam wam, ludzie prości, ludzie serca cichego i do­
brego, ale na rozkaz śpiewać nie chcę i nie będę.

Wolę skryć się na wieki w fale wiślane, wolę zniknąć 
z przed waszych oczu i tylko szumem rzeki do was prze­
mawiać.

A  gdy przyjdą czasy ciężkie i twarde, czasy, o których 
nie śni się, ani wam, ani dzieciom i wnukom dzieci waszych 
śnić się jeszcze nie będzie, wtedy, w lata krzywdy i klęski,
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szum fal wiślanych śpiewać będzie potomkom waszym  o na­
dziei, o sile, o zwycięstwie.

A tu tymczasem, pędem od wioski lecą ku brzegowi obaj 
rybacy i pustelnik stary i krzyczą:

— Łapaj, trzymaj, nie puszczaj!
Ale! nie puszczaj!
Już ci syrena chlup! do wody, a za nią w  te  pędy Staszek. 
Skoczył, wychynął z rzeki, rozejrzał się dokoła, zawołał:
— Bóg z wami!
I zniknął.

Minęły lata i wieki. Na miejscu 
wioski — miasto powstało, ludne, bo­
gate, warowne.

A miasto owo, później stolica, na 
pamiątkę dziwnej przygody z syreną, 
wzięło ją za godło swoje, i godło to 
po dzień dzisiejszy widnieje na ra tu­
szu Warszawy.

KOSCIOŁ PANNY MARJL



I.
Przed latami, przed dawnemi,
Pewien młynarz żył w tej ziemi,
A gdzie mieszkał? Prosta sprawa: 
Tam gdzie stoi dziś Warszawa.

Domek miał nad Wisłą szarą,
Cieszył się koników parą,
Czwórką wołów pracowitych,
Kur i kaczek rozmaitych 
W ielkiem mnóstwem... A miał przytem 
Młyn zapchany zawsze żytem 
I pszenicą... Z tego zboża,
Ani długo, ani krótko,
Młynarz mąkę mełł bielutką 
I sprzedawał aż za morza.

Dobrze płacił cudzoziemiec,
Anglik, Francuz, Szwed, czy Niemiec, 
Za tę mąkę życiodajną,
Taką smaczną, choć zwyczajną.

Polskie zboże żną parobcy,
Polski młynarz mąkę miele,
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A z tej mąki mają obcy 
Pszenny kołacz na niedzielę.

Więc nasz młynarz, z łaski nieba, 
Ze się trudził najgoręcej,
Miał dla siebie dosyć chleba,
Miał dla biednych jeszcze więcej; 
A ponadto w kutej skrzyni 
Codzień się przybytek czyni.

Srebrny talar przy talarze 
Leżą sobie w zgodnej parze,
Złoty dukat przy dukacie 
Podzwaniają w cichej chacie.

Aż talarów  i dukatów 
Tyle razem się zebrało,
Ile wiosną w łąkach kwiatów —
I to jeszcze pewnie mało!

Od Warszawy ku Gdańskowi 
Można niemi szlak wymościć...

Więc bogactwa młynarzowi 
Mógłby książę pozazdrościć!

II.

Szumi stary młyn nad rzeką 
I trajkoce i terkoce.
Młynarz patrzy, hen, daleko 
I w źrenicach łza migoce.

Taka piękna, tak a  młoda,
Siedzi w izbie młynarzowa,
Czemuż ćmi się jej uroda?
Czemuż smutna, gdyby wdowa?

Skąd ten smutek i tęsknota?
Skąd te w oczach srebrne łezki, 
Gdy w alkierzu tyle złota,
Gdy tak  jasny strop niebieski?

Są na niebie dla nich chm urki:
Ni im syna, ni im córki!

I cóż przyjdzie z bogactw w domu, 
Choćbyś pereł wór zarobił,
Gdy zostawić niema komu,
Czego człek się pracą dobił.

Nic dziwnego, że się łzami 
Zalewają młynarzowie,
Boć są sami, zawsze sami,
Czy w robocie, czy w alkowie!

Czy dzień zwykły, czy to święto, 
Czy mrok idzie, czy blask świta, 
Nikt ich buzią uśmiechniętą 
Przez okienko nie powita.

Rozchylając ustek wiśnie,
Nie zagwarzy, jak to dzieci,
I tatusia nie uściśnie,
I do mamy nie przyleci.



Głucha cisza w długie noce 
I w dzień cisza na dom spada, 
Tylko stary młyn turkoce 
I z wiślaną falą gada.

Gdybyż w domku życia kwiecie: 
Jedno dziecię! Jedno dziecię!

III.

Po robocie całodziennej,
Hołd złożywszy świętym Pańskim, 
Spać się kładzie młynarz senny 
W  swoim domku nadwiślańskim.

A nim do snu się ułoży,
Przed obrazem kornie klęka,
Gdzie z Dzieciątkiem w glorji Bożej 
Przenajświętsza lśni Panienka.

I tak  blaga i tak prosi
0  dziecinę dla swej chaty,
Ku niebiosom głos podnosi,
1 duch w niebo mknie skrzydlaty.

Zda się, płynie w pozaświecie 
Swe zwierzając Bogu żale:
Daj mi, Panie, małe dziecię,
Bym je chował ku Twej chwale!

Noc gwieździsta dookoła 
Szatą mroku świat osnuwa,
A  pod domkiem straż anioła 
Nad snem dobrych ludzi czuwa.

Śpi nasz młynarz utrudzony 
A wtem: Boże! Jakież cuda! 
Czy to niebios sen wyśniony? 
Czy to tylko zmysłów złuda?

W płaszczu modrym, jak niebiosa, 
Cała w blaskach, gdyby zorza, 
Jasnooka, złotowłosa 
Przed nim staje M atka Boża!

A  gdy pada na kolana,
W skroś radością wielką zdjęty, 
Głos Jej słyszy: „Wielbij Pana,
Bo twój pacierz w niebo wzięty.



Wzięty w niebo, usłyszany,
Czlecze dobry, pracowity,
Więc gdy wstanie świt różany 
I wyblyśnie na błękity,

Idź po samym W isły brzegu 
Od swojego domku proga,
A gdzie ujrzysz wzgórek w śniegu, 
Zbuduj kościół na cześć Boga.

Bo ci mówię w tej godzinie 
I nasz Stwórca tak uczyni,
Że nim jeden rok upłynie,
Ochrzcisz synka w tej świątyni.

W prawdzie, w szczęściu, w łasce Bożej, 
Mając w sercu cnót promienie,
Twoje plemię się rozmnoży 
Po dziesiąte pokolenie."

Cudna postać się rozpływa,
Jak  marzenie, jak mgła lekka,
Młynarz ze snu się porywa, —
A już niebo świt obleka.

IV.

Idzie młynarz W isły brzegiem,
W  śpiewem ptaków ranek gwarny; 
Gdzież tu  wzgórek kryty śniegiem,
Gdy na świecie lipiec skwarny?

Fale zboża wietrzyk wzdyma,
Słonko parzy, świecąc cudnie,

Toć daleka jeszcze zima!
Toć na śniegi mroźne grudnie!

Ale w wierze niepożytej 
Nie zawaha się na chwilę,
Bo, co spojrzy na błękity,
Coś mu w sercu szepce mile:

Niech cię trudność nie przeraża, 
Kto nie sieje — ten  nie zbiera, 
Szczera wiara cuda stwarza, 
Góry nosi wiara szczera!

Już przybliża się południe,
N agle: istne dziwowiska !
Patrz, młynarzu, jakże cudnie 
Bliski wzgórek srebrem  błyska.

Na szczyt wzgórza młynarz bieży 
I przyklęka oniemiały,
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A tam śniegu obrus leży,
Obrus śniegu, zimny, biały.

Cud się spełnił z woli nieba,
Więc ku czci Jej nieustannej, 
Teraz prędko, prędko trzeba 
Stawiać kościół Marji Panny!

V.

Jakże pilnie się zwijają 
Młynarzowi robotnicy I 
Mija miesiąc — mury stają, 
Biegnie w niebo krzyż świątnicy.

Mija drugi w pracy Bożej, —
Już i wieża w górę pnie się; 
Każdy tydzień coś dołoży,
Każdy tydzień coś przyniesie.

Młynarz złota nie żałuje,
Hojnie sypie dukatami,
Sam pomaga, sam pilnuje,
Sam się trudzi z murarzami!

Aż przyjemnie patrzeć na  to,
Aż człekowi serce rośn ie! 
Przeminęło śliczne lato,
Jesień wiatrem  łka żałośnie.

Lecz robota wre na brzegu,
Choć i deszcze z nieba cieką, 
Tam, gdzie widniał obrus śniegu, 
Na pagórku ponad rzeką.

Mknie na W isłę pieśń radosna, 
Brzmi w tej pieśni Boża chwała, 
A gdy przyszła nowa wiosna 
I kwiatami świat ubrała,

W  pewien złoty blask poranny, 
W  dzień Jej chwale poświęcony, 
Stanął kościół Marji Panny 
I zagrały z wieży dzwony.
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VI.

Od kościoła w dzień niedzieli 
Idzie orszak rozśpiewany,
To nasz młynarz się weseli,
Radby prawie skoczyć w tany.

Uśmiechnięta młynarzowa 
Dzieciąteczko śliczne tuli, —
Niechże zdrowo im się chowa,
Niech ich kocha jak najczulej!

Wielkiem szczęściem błyszczą oczy, 
Duch wzwyż leci, szczęściem zd ję ty . . .  
Tak się spełnił sen proroczy,
W dawnych czasach wiary św iętej. . . BAZYLISZEK.

Legendy W ariiaw ik lc .



W kuźni płatnerza.
W  kuźni p latnersk iej im ćpana M elchjora Ostrogi robota 

w rzała  aż miło. C zeladzie pracow ali nad  wykończeniem  prze­
pysznej zbroi rycersk iej dla Jeg o  Miłości pana kasztelana 
płockiego, a dw óch chłopaków  dęło w  w ielkie miechy, pod­
sycając ognisko w  ogrom nym  kominie. W  płom ieniach pur­
purow ych  i z ło tych  tego  ognia sam  w e w łasnej osobie imćpan 
M elchjor O stroga, św ietny  m istrz sław etnego płatnerskiego 
cechu, trzym ał w  cęgach potężnych sz tabę żelazną, aby ją za 
chw ilę na  m iecz na  kow adle przekow ać.

M iecz ten , w raz  z pancerzem , z hełmem, z naram iennikam i 
i nagolennikam i stanow ił w łaśnie całkow ity rynsztunek bojowy, 
po k tó ry  pan  kasz te lan  m iał dziś —  jutro przyjechać.

A  cudnaż to  była zbroica! z najprzedniejszej stali, w ypo­
lerow anej, jak zw ierciadło, p o k ry ta  nabijaniam i ze szczerego 
sreb ra , z w izerunkiem  M atk i Boskiej Częstochowskiej, p rze­
ślicznie w  złocie wyim aginowanym , i z krzyżem  husarskim 
n a  ko łn ierzu .

M iało to być praw dziw e arcydzieło przesław nej sztuki 
p ła tnersk ie j, i niepom ału chlubił się niem  już zgóry mistrz 
M elchjor.
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W  kąciku kuźni, za w ielką kupą żelastw a, baw iło się dw oje 

dzieci: czarnow łosy chłopczyk i zlocisto loka d ziew czynka. 
Było to rodzeństw o, dziatw a im ćpana O strog i. C hłopczyk, 
jako to  chłopczyk, ry cersk ą  znalazł sobie ig ra sz k ę : z k a w a łk a

cienkiego żelaza szablę k rzyw ą, n iby to  tu reck ą , uczynił 
i w  fechty jął się w praw iać, jak żołnierz. A le dziew czynka, 
zapatrzona z początku  w  szerm ierkę b rac iszka , znudziła się 
niezadługo, boć co tam  pan ienkę w ojow anie obchodzi.
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— M aćku! -  zaw ołała  n a  b ra ta  —  chodźm y już stąd  

na  R y n ek ; w  Rynku ta k  wesoło i gwarno, słoneczko świeci; 
pobiegam y, przyjrzym y się kram om  i towarom .

— Czekajno, H alszko, jeszcze ano k ilka cięć krzyżow ą 
sz tu k ą  przypom nę i pójdę z tobą , k iedy chcesz koniecznie; 
choć m nie i w  kuźni d o b rze : ty le  tu  ciekaw ych rzeczy: kopij, 
kolczug, bu ła tów .

M achnął raz  i drugi szabelką, cisnął ją na  ziemię i za­
b iera li się k u  wyjściu.

S postrzeg ł w ychodzące dzieci m istrz O stroga i przywołał 
je do siebie.

—  A  gdzie to , m alcy?
—  N a R ynek, ta tuńciu .
—  A  poco?
—  P opatrzeć , pobiegać, św iatu  Bożem u się przyjrzeć.
—  Zgoda. A le uw ażajcie na  siebie i na obiad się nie 

spóźnijcie do m atki. I jeszcze jedno: niech w as ręk a  Boska 
bron i chodzić n a  K rzyw e K olo do zburzonego dom ostwa. Nie­
d obre  sp raw y  się tam  dzieją. Coś straszy , coś jęczy. Jeszczeby 
was, strzeż Pan ienko  Najśw iętsza, zle porwało!

—  J a  się niczego nie boję, ta tuńciu ! —  zuchow ato za­
w ołał M aciek.

—  A  ja się w szystkiego boję, ta tuńciu ! —  zapiszczała 
cien iu tko  H alszka —  i n ie pójdziem y!

— No, to  bądźcie  mi zdrow e, dzieciaki!

Na Starym Rynku.
N a R ynku w rzask  i harm ider. Tłum w  barw nych ubio­

rach  krąży  dokoła R atusza, k tó ry  dum nie wznosi się pośrodku 
placu. W  R atuszu  na  dole kram nice bogate, dostanie w nich,
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czego dusza zapragnie. Tu sklepy orm iańsk ie z tkan inam i 
tureckiem i, haftow anem i złotem  i sreb rem , z dyw anam i per- 
skiemi i indyjskiemi szalam i; tam  Szkot suknem  i p łó tnem  
zamorskiem handluje; ówdzie pow ażny  T u re k  z długą b ro d ą  
i z cybuchem w ustach  zasiadł za ladą , na  k tó re j figi, d ak ty le , 
rodzenki, bakalje przeróżne stosam i się p ię trzą , aż ślinka idzie, 
a jeszcze gdzie indziej Niem iec, czy H o len d er zab aw k i m a

tak ie , łą tk i, czyli lalki, k o ­
niki, p iesk i, piłki, że  aż 
oczy bolą p a trzeć  i chcia­
łoby się m ieć to  w szystko  
na  w łasność.

M aciuś i H a lszk a  p rz e ­
w ijają się w śró d  ludzk iej 
grom ady zręczn ie  i szybko , 
jak  dw a p isk o rze ; sam i nie 
w iedzą, n a  co spo jrzeć . I to  
w abi i to nęci. W szędzie  
jest ty le  piękności, że  rao- 
żnaby  ro k  chyba ca ły  po 
R ynku  w ęd ro w ać  i jeszcze- 
by  się w szystk iego  n ie  zo ­
baczyło.

A ż ci tu  nag le  zahuczy  
bęb en ek , zaśw iszczy p isz­

czałka, ta lerze blaszane zadźw ięczą. Co to  tak ieg o ?  A  to 
Cygan, czarnokudły, ciem ny na  gębie, uczonego n iedźw iedzia  
na łańcuchu prowadzi. Cóż to  za niedźw iedź! B oże miły! 
W szystko umie, w szystko rozum ie. G ada ci Cygan do niego 
jakimsiś łamanym językiem , z k iep sk a  po w ęgiersku, a te n  
robi, co mu każą, ani się namyśli.
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M iszka! U kłoń się ładnie jasno wielmożnym państwu!

N iedźw iedź się k łania.

M iszka! jak  s ta re  baby  w odę z rzeki noszą?

N iedźw iedź dw a w iad ra  na  d rągu na  p lecy  bierze i lezie 
taczając  się z boku na  bok, jak pijany,

—  M iszka! J a k  młode panienki na  w eselu tańcują?

I niedźw iedź nuż w  podrygi, a  w  łam ańce. Boki zrywać 
ze śm iechu!

G dy się ta k  M aciek  i H alszka zwierzowi m ądrem u przy­
p a tru ją , znagla k to ś im ręce  na  oczach położył i ciekaw y 
w idok zasłonił.

Zgadnijcie, k to  to  ta k i?  — ozw ał się głosik rzeźwy, 
w eso ły , radosny.

—  W aluś! W aluś! —  ucieszyło się rodzeństw o —  po­
znaliśm y cię odrazu po glosie! A le odsłońno już nam oczy 
i spozierajm y razem  n a  niedźw iedzia.

Odw rócili g łów ki; jakoż był to  w  istocie W aluś K lepka, 
synek  dziesięcio latek  im ćpana P ie tra  K lepki, bednarza z Za­
p iecka .

W aluś, daw ny ich znajomy, miły i zabaw ny chłopczyk, 
jedną w ielką m iał w adę; urw is był z niego okrutny. Psocił 
i broił coniem iara; rad y  sobie z nim rodzice dać nie mogli. 
O biecyw ał popraw ę, p rzy rzekał posłuszeństw o, ale gdzie tam! 
Za p a rę  dni —  co dni! —  za k ilka godzin znów jakąś sztukę 
w ypłatał. N iew ytrzym anie ludzkie z takim  w iercipiętą!

N iedźw iedź odpraw ił sw oje widowisko, Cygan do czapki 
spo rą  k u pkę nazb iera ł szelągów, pom iędzy k tórem i gdzie nie­
gdzie i sreb rn y  grosz zab ły sn ą ł —  i ruszyli dalej.

A  ruszyli w łaśnie, jak na  nieszczęście, w stronę Krzywego 
K oła.
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Trójka m alców pow lokła się za  grom adą, ale, gdy p rz e ­

chodzili kolo zwalisk odw iecznego dom ostw a, o k tó rem  p ła t­
nerz wspominał, W aluś zatrzym a! M aćka i H alszkę.

 Poczekajcie —  szepnął tajem niczo —  coś w am  pow iem ,

coś pokażę.
—  No co? No co? —  zaciekaw iły  się dzieci.
— Oto to, żebyśm y zeszli po tych  schodach , co w idzicie, 

do piwnic sta rego  domu.
—  Co ty  gadasz, W alusiu? —  zaw o ła ła  H a lszk a ; —  jakże 

to można, choćby żartem , mówić o tern. Toćże tam  straszy ! 
T atuś powiadali.

— Ehe! straszy , s t r a s z y . . .  B ajki ze stracham i! a  ja w am  
mówię, że tam  są sk a rb y  zak lę te . Z aziera łem  w  p iw nicę 
wczoraj w południe, to  pow iadam  w am , coś ta k  błyszczało , 
gdy słonko zajrzało  do w nętrza , że aż m nie oczy zabo lały . 
Ani chybi: złoto!

M aciek się zastanowił.
—  A m ożeby znijść n a  chw ilę, a sk a rb y  m atusi i ta tu ń -  

ciowi przynieść. T ożby się ucieszyli! J a k  myślisz, H alszk o ?
—  J a  nie znijdę! — rezo lu tn ie  zak rzy k n ę ła  H alszka  —  

nie znijdę za nic na św iecie!
—  Och, ty m ały tch ó rzu ! —  zaśm iał się W aluś —  nie schodź 

sobie, jeśli nie chcesz! My dwaj pójdziem y, p raw d a , M aciusiu?
I posunął się ku  schodom , w idniejącym  z ulicy, a  M aciek , 

że to  był chłopak odw ażny i śmiały, za nim.
K iedy ta k  —  naw pół z płaczem  zaw oła ła  H alszka  —  

to  i ja pójdę; nie opuszczę cię przecież, b rac iszk u ! N iech 
się dzieje w ola Boska!

I nie pożałujesz, Halszko, pe łny  fartu szek  d u k a tó w  
ci nasypię. A  te raz  —  schodźm y do piwnic!

I poszli.
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W lochach zwaliska.
Schody były drew niane, połam ane i zepsute, a  niektórych 

s topn i b rak ło  już zupełnie, tak , że trzeb a  było często skakać ze 
s topn ia  na  stop ień , pomijając o tw ierające się pom iędzy niemi 
luki. D ość uciążliw a by ła  to  droga, zwłaszcza, iż zaraz nie­
d a lek o  od w nijścia załam yw ały  się schody i ciemność ogar­
nę ła  W alka, M aćka i H alszkę.

W praw d zie  n iew ielk ie św iatełko migotało w  oddali: było 
to  zapew ne okienko piw niczne, w ychodzące na Brzozową, bo 
ty ły  dom ów  z K rzyw ego K oła na  tę  w łaśnie ulicę miały widok, 
ale św ia tełko  to  było dalekie i niepew ne, ile że okienko 
m usiało być b ru d n e  i pajęczyną zasnute.

W aluś szed ł przodem , o k ilka kroków  przed rodzeń­
stw em ; dobrej był m yśli i podśp iew yw ał sobie wesoło, nie 
p rzeczuw ał b iedaczek , co go sp o tka  za chwilę.

T ak  idąc ostrożnie i pom ału, zeszli nareszcie do lochu 
i znaleźli się w  w ielkiej, sklepionej piwnicy. Pod ścianami 
jej sta ły  rozm aite  rupiecie: s ta re  okna, futryny, drzwi i różne 
n ieuży teczne  graty . Po praw ej, stron ie  piwnicy widać było, 
uchy loną nieco, żelazem  okutą  fu rtkę od dalszych zapew ne 
lochów.

—  M aćku, H a lszk o ! —  rzekł W aluś, a głos jego dziwnie 
ponuro  rozbrzm iał w  głębokościach podziem ia — kiedyśmy 
tu  już zeszli, to  idźm yż i dalej, spenetru jm y całe zwaliska, 
a  sk a rb  znajdzie się na  pew no.

—  W alusiu, mój W alusiu! proszę cię, chodźmy już na 
górę —  rzew liw ie zaw o ła ła  H alszka. —  Co nam po skarbach! 
W róćm y! ja się czegoś lękam  okropnie.
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—  I jabym radził wrócić —  pow ażnie rz e k ł M aciek. —  

Dalszej drogi n ie znam y; k to  wie, co m oże być za  tą  furtą? 
Rodzice i nasi i tw oi niespokojni będą. Czem uż ich  m artw ić?

—  A  ja jednak pójdę i w y pójdziecie ze m ną! —  k rz y k ­
nął zapalczywie W aluś. -  Co mi tam  w szystk ie  bajdy 
o strachach! O! raz, dw a, trzy! Ju ż  idę!

I pow iedziaw szy to, podbiegł do furty  zam czystej, sza rp n ą ł 
ją, o tw orzył — i nagle, jak p iorunem  rażony, runął na  ziem ię, 
jak długi.
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Co to się sta ło?
Z o tw arte j czeluści drugiej piw nicy buchnęło zgnilizną 

i w  zielonaw em  św ietle, przypom inającem  blask św iętojańskich 
robaczków , M aciek  i H alszka ujrzeli okropnego potw orka. 
B y ł to  n iby  kogut, niby w ąż. G łow ę miał kogucią z ogrom­
nym  p urpurow ym  grzebieniem  w  kształcie korony, szyję 
długą i cienką, w ężow ą, kad łub  pękaty , nastroszonem i czar- 
nem i p ió ry  p o k ry ty , i nogi kosm ate, wysokie, zakończone 
łapam i o o strych  olbrzym ich pazurach.

A le najstraszn iejsze były oczy po ­
tw o ra ; w yłup iaste , okrąg łe , do sow ich 
ślepiów  podobne, jarzące się to  czer­
w ono, to  żółto ; oczy te , na  szczęście, 
n ie w idziały  M aćka i H alszki, utkw iła 
je bow iem  poczw ara  w  ciało leżącego 
n a  ziem i i nieżyw ego już biednego 
W alusia.

—  B azyliszek! —  szepnął d rżą­
cym  głosem  M aciek  — to bazyliszek, 
siostrzyczko; schow ajm y się, scho­
w ajm y czem  p rę d z e j!

I pocichutku, pocichutku, trzy ­
m ając się za  ręce , dzieci na p a lu ­
szkach posunęły  się ku  ścianie i wśli­
zgnęły się za  w ielkie drzw i o m ur p rasta ry  oparte.

W  tern ukryciu , bezpiecznem  narazie, M aciek począł 
szep tać  siostrzyczce do uszka:

— To b azy lisz e k ! Słyszałem  o nim od tatuńcia. Sroga 
to  stw ora! na  kogo spojrzy —  w zrokiem  zabije! Tak zabił 
W alusia. S tójm y tu  cicho, Halszko, stójmy cichutko,,.
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— Boże, mój Boże! —  zalkala  H alszka —  co to b ędzie?  
Co się z nami s tan ie?  Pocośm y tu  przyszli? Pocośm y tu  
przyszli? J a  chcę do dom u!

 U spokój się, siostrzyczko —  szep tał M aciek  — w rócim y
do domu, jeśli Bóg pozw oli; a le  te ra z  chodzi o to , żeb y  nas 
bazyliszek nie spostrzeg ł, bo jak zobaczy i spojrzy na  n as  —  
w szystko p rzepad ło : um rzem y!

— M aćkuuuu! M aaaćku! H alszko! Halusiu! —  rozległo 
się naw oływ anie z u l ic y — M aaaćku! H aaalszko! gdzież w y 
jesteście? O biad  gotow y! O biad  gotowy!

Przerażone dzieci poznały  glos A gaty , a le  się odezw ać 
nie śmiały.

Bazyliszek odw róci! leb  g rzebieniasty , jeszcze straszliw iej 
najeżył p ióra i jaskraw em i ślepiam i spo jrzał w stro n ę  schodów .

Na schodach stanęła  s ta ra  A gata, a za  nią, w  ulicy, w idać 
było grom adkę m ieszczanek i m ieszczan.

— Tu zeszły, tu  zeszły na pew no —  ozw aly się g łosy na 
górze — m usiały się zab łąkać w podziem iach ; nie schodźta , 
A gato, bo w as jeszcze jakie licho zadusi!

Ale A gata, poczciw a s ta ra  służąca, już schodziła do lochu —  
i oto zaledw ie zeszła nadół, zabrzm iał jej okrzyk, o k ro p n ą  trw o g ą  
w ezbrany, i głucha, posępna cisza zaleg ła  znow u piw nicę.

To płom ienisty w zrok bazyliszka uderzył w  nieszczęsną 
i trupem  ją na miejscu położył.

G rom adka z p rzed  schodów  pierzchnęla w R ynek  i w  p rzy ­
ległe uliczki, roznosząc w ieść okropną na  m iasto. S kam ie­
niałe z przerażenia  rodzeństw o przytuliło  się do wilgotnego 
m uru, trzym ając się konw ulsyjnie za rączki, a  b azy liszek  rad  
ze zniszczenia, jakie uczynił, począł się przechadzać 
po lochu tam  i zpow rotem , tam  i zpow rotem . W ydostać 
się z piwnicy nie było sp o so b u !...

U czarownika.
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—  P an i O stro ży n o ! Pani O stro ży n o ! dzieci wam  prze­
p ad ły ! dzieci w am  w  lochach zginęły!

—  J e z u s ie ! M aryjo ! Co tak iego  1 Co wy mówicie, ludzie? 
G d z ie ?  J a k ?  gadajcie!

A no, polazły  do piwnic na  Krzywem  Kole i, musi, 
b ies im  głów ki ukręcił, n iebożętom !

—  C hry stu s ie  cudow ny u F ary ! ratu j! wspomagaj! — 
S k ąd że  w y  w iecie  to  w szystko?

— W idzieli szew czyki z przeciw ka, jak dzieci z W ałkiem 
od  K lepk i sc h o d z i!/ w  podziem ia, a  petem  w asza A gata 
w o ła ła  je, w olała , aż zeszła do piwnic —  krzyknęła okropnie
—  i już n ie  w yszła! Słyszeliśm y!

— A g a tę  ja posłałam , bo dzieci nie w racały. Boże wiel­
k iego  m iłosierdzia, bądź  m iłościw  m nie grzesznej! Co ja tu  
pocznę, nieszczęsna?!

W  p rzedsien iu  uczynił się  rum or i przedzierając się przez 
ciżbę w p ad ł do alk ierza  m istrz  M elchjor. Blady był płatnerz 
i drżący , bo już dow iedział się by ł w  kuźni o srogim ciosie, 
jaki go ugodził. A  M aćka i H alszkę m iłow ał ponad wszystko, 
p o n ad  życie w łasne!

— Co robić, M alchrze, co robić? — biadała Ostrożyna.
—  R atujm yż n asze  m aleństw a kochane! Ś lubuję Ci, Panie 
Je zu , s reb rn e  se rce  złocone pod Twoje nóżki najświętsze, 
jeno dopom óż nam  w  tern  strapieniu!

Z g rom ady  w ysunął się sędziw y rajca miejski, imćpan 
E zechjel S trub icz , m ąż m ądry  i stateczny, znany całej W ar­
szaw ie z dobroci i z p rzyw iązania do dziatw y staromiejskiej.

—  Co robić? — pow tórzy ł —  ja wam  poradzę, co robić: 
w alcie, jak  w  dym  do czarow nika na Piwną. K tóż jak nie
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on lek znajdzie na w aszą tro skę  sku teczny? On się zna na 
spraw ach ziem skich i zaziem skich, boć to  i dok tór, i alchimi- 
sta , i astrolog, i człek, co po uszy  w  księgach  s ta ry c h  siedzi. 
B a ! skrzydła ponoć zm ajstrow ał i nocam i na nich po pow ie­

trzu  łata.
— W alcie do czarow nika! W alcie do czarow nika! —  

w rzasnęła grom ada. —  On pouczy, on dopom oże! D obra  rada! 

Przednia!
—  N ajprzedniejsza —  przy taknął strap iony  rodzic. —  Bóg 

w am  zapłać, S trub iczu! Chodź, żono, idziem y na  P iw ną.
—  I ja z wam i —  im ćpan S trub icz  na  to  — a nuż się 

jeszcze uda M aćka i H alszkę odszukać.
—  D ajże to , M atko Boska C zęstochow ska — zap łak a ła  

O strożyna. —  Niech się ta k  stan ie !
Na Piwnej, na czw artem  p ię trze  pod  sam ym  dachem  

w ysokiego narożnego domu, m ieszkał sław ny i uczony dok tó r, 
dominus H erm enegildus F abu ła , znany  n aw et na  dw orze  
k ró la  jegomości.

Nie był to, p raw dę m ów iąc, czarow nik , ty lko  w ielce zn a­
m ienity lek arz  i człek w e w szystk ich  kunsz tach  i naukach  
wyzw olonych dośw iadczony. Je n o  gmin w arszaw ski, w idząc 
jego praw ie cudow ne kuracje, i obserw ując zd a lek a  ta jem nicze 
p rak tyk i, mienił go, w  prostocie  swojej, być czarnoksiężnik iem , 
z mocami nadprzyrodzonem i m ającym  ścisłą styczność. A  że 
pan  rajca S trubicz czarow nikiem  go nazyw ał, to jeno ta k  
tylko, aby ludowi napoprzek  nie staw ać, k tó ry  lubi rzeczy  
niezrozum iałe i rad  ku  cudow ności się obraca , sam ą m ądrość 
ludzką lekce sobie w ażąc i zgoła postponując.

W  obszernej kom nacie o łukow em  sklepieniu  siedział za 
w ielkim stołem , zaw alonym  księgam i i pergam inam i, człeczek  
m aleńki, chuderlaw y, wyschły, o licu pożółkłem , pom arszczo-

nem , jak  p ieczone jab łko ; ale źren ice w tej tw arzy, ogromne, 
czarn e , ja rzy ły  się , jak  pochodnie gorejące, a taką  m iały moc 
i p o tę g ę  te  oczy, że, gdyś w  nie spojrzał, zdaw ało ci się, iż 
na  w ie lko luda  spoz ierasz , i m im ow iednie budziły się w  tobie 
lęk , podziw  i uszanow anie d la  te j niepozornej, a jednak im­

ponującej postac i.
U  sufitu  k om naty  w isia ł w ypchany krokodylek łokciowy, 

w  kąc ie  s ta ła  m um ja egipska, na oknie w  słojach rozlicznych 
p ław iły  się ropuchy, w ęże , padalce, robaki jakieś zamorskie. 
A  w szędzie, gdzieś spojrzał, księgi, księgi i księgi.

G dy  m istrz  O stroga  z  żoną i z im ć panem  rajcą Strubi- 
czem  w eszli do d o k to ra  Fabuli, ów  podniósł oczy od foljantu, 
w k tó rym  coś czy ta ł z ciekaw ością i zadowoleniem  ogromnem, 
bo aż się  uśm iechał radośnie, ale, zobaczyw szy wchodzących.
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wsta!, obciągnął swoją czarną sza tę , co m u się pofa łdow ała  

na ciele, i spytał:
  A  czego to w aćpaństw o życzycie sobie  ode m nie?

Tedy O strożyna z płaczem  a n a rzek an iem  w ielk iem  o p o ­
w iedziała całą  spraw ę, a gdy skończy ła i chlipiąc b łagać  p o ­
częła o pomoc i ra tunek , dom inus H erm enegildus F a b u ła  tak  

rzecze:
—  W iem  ci ja dobrze, co było p rzy czy n ą  zaguby  w asz- 

m ość państw a dziatek , bom w łaśnie w tej k sięd ze  o podobnych  
przypadkach tra k ta t w ertow ał. O to, ani mniej, an i w ięcej, 
tylko stw ór najniebezpieczniejszy i najszkodliw szy  na  ziem i, 
k tóry  się zwie: bazyliszek.

— Bazyliszek? — zakrzyknęli w popłochu S tru b icz , O stroga  
i O strożyna —  bazyliszek! T ed y  już n ad a rem n e  w szystk ie  
trudy  i starania nasze!

—  Z trw ogi w aszej w noszę, iż w aćp ań stw u  w iadom a jest 
natura owego zw ierza i to , iż on w zrokiem  sw oim  w szelk ie  
żyjące stw orzenia zabija. Alić Bóg jest w ielk i i nadzie i do 
osta tka  tracić człekowi w ierzącem u n ie  w olno. A  choćby  
w reszcie i pom arły już dzia teczk i w asze, to ć  trz e b a  je w y d o ­
być z piwnicy, aby przecie pogrzeb chrześcijański m ieć m ogły; 
bazyliszka zasię ubić należy koniecznie, boć n ie jedna jeszcze 
ofiara od ślepiów jego zabójczych na śm ierć p ew ną pójdzie, 
ani chybi! Póki ta  bestja  p rz e k lę ta  żyw ię, W arsz aw a  spo- 
kojności nie zazna!

Jakże  to uczynić, m ężu uczony? —  z a p y ta  S trub icz .

Ja k że  to uczynić? Ja k że  to uczynić? —  zaw oła ją  O stroga 
i Ostrożyna.

Je s t sposób —  odpow ie H erm enegildus F ab u ła  —  
jest taki sposób, jeno ta k  trudny  i n iebezpieczny, że nie wiem,
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azali się znajdzie k to  w  tern tu  mieście, coby się w ażył na 
tak ie  p rzedsięw zięcie.

O to trzeb a , aby  do lochu zeszed ł człowiek, całkowicie 
obw ieszony zw ierciad ły ; gdy bazyliszek  spojrzy w  nie i siebie 
zobaczy, sam  się w łasnym  w zrokiem  zabije, a  tak  uwolnili­
byśm y od po tw ora  i tę  W arszaw ę um iłowaną i całą przesław ­
ną R zeczpospolitą.

—  Sposób jest dobry  i pew ny, ani słowa! —  w yrzeknie 
S trub icz  —  ale  sk ąd  w ziąć tak iego  śm iałka, co zdrow ą głowę 
pod  ew angelję położy?

—  T ak, ta k  —  zajękn ie O strożyna —  niem a już takich  
ludzi na  świecie!

N agle do k om naty  Fabuli dobiegł ponury  glos farnego 
dzw onu, a  w ślad  za  tym  przejm ującym  dźwiękiem, ogromny 
gw ar tysiącznego tłum u. Im ćpan S trubicz wychylił się przez 
okno.

—  Mam! mam! —  zakrzyknął radośnie —  mam takiego 
człowieka! Kumie! Kumo! za  mną!

—  Bóg zapłać, uczony m ężu! Bóg zapłać!
I już ich nie było w  kom nacie.

Skazaniec.
Od R ynku  w  stronę  P iek ie łka  zdążał ponury, choć ja­

sk raw y  orszak . P rzodem  szła straż  m iejska z halabardam i, 
za nimi „bracia pokutnicy" w  długich ciem nych opończach, 
z tw arzam i osłoniętem i rodzajem  m aski sukiennej, w  k tórej 
w ycięto  jedynie o tw ory  na  oczy; dalej dostojnie stąpał imćpan 
p isa rz  m iejski ze zwojem  pergam inu w  ręku, za panem  p isa­
rzem  asysta  z urzędn ików  sądow ych złożona, w reszcie dwie 
główne osoby pochodu: skazaniec, niem łody już, brodaty  męż-
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czyzna w nędznej odzieży, ze związanemi wtyle rękom a, i kat, 
olbrzymi, rozrosły drągal, cały w czerwieni, z potężnym  bły­
szczącym mieczem i z dwoma butlami, czyli pachołkami. Po 
bokach, z przodu i z tyłu orszaku cisnęło się mrowie nieprze­
liczone warszawskiego pospólstwa, uliczników, urwisów i wsze­
lakiej hałastry, ciekawej okropnego widowiska.

Już pochód stanął na placyku, Piekiełkiem zwanym, gdzie 
pośrodku, na czarnem suknie, widniał pieniek, miejsce s tra ­
cenia; już pan pisarz miejski odczytał nosowym głosem wyrok, 
brzmiący; iż Jan Ślązak, krawczyk wędrowny, oskarżony o za­
bójstwo swego towarzysza podróży, na gardle ma być ukaran  
i mieczem ścięty; już skazaniec klęknął przy pieńku i głowę 
na nim położył, a kat mieczem straszliwym błysnął pod słońce, 
gdy nagle... gdy nagle imćpan Ezechjel Strubicz z mistrzem 
Ostrogą przedarł się przez stłoczone tłumy gawiedzi i tubal­
nym basem zakrzyknął:

— Stójcie! Stójcie!
Kat miecz wzniesiony opuścił, skazaniec zadygotał całem 

ciałem, a pan pisarz miejski, zdjęte dopiero co okulary zpo- 
wrotem na nos sążnisty założywszy, niechętnie spojrzał na 
rajcę, oczekując wyjaśnienia sprawy.

A imćpan Strubicz rozpoczął przemowę;
— Po pierwsze: w imieniu szlachetnego burm istrza m ia­

sta  starej W arszawy rozkazuję wstrzymać egzekucję! Po 
drugie: natychmiast rozwiązać winowajcę! Po trzecie: zbliż 
się, Janie Ślązaku!

Zapytuję ciebie, Janie Ślązaku, któryś jest na śmierć osą- 
dzon i mc cię od niej ocalić nie może, azali zgadzasz się 
zmjść do lochu, gdzie przebywa bazyliszek, i zabić oną bestję 
zjadliwą?
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Jeżeli to uczynisz — wolny będziesz! To ci przez moje 
usta sam szlachetny burm istrz i cala wysoka rada miejska 
solennie obiecuje i przyrzeka.

Zdumiał się wielce imćpan pisarz miejski, zdumiało się 
pospólstwo, a skazaniec, wznosząc dziękczynnie oczy ku nie­
biosom, odpowie:

—  Zgadzam się, przezacny panie, zgadzam się tem łacniej, 
iż — Bóg mi świadkiem — niewinien jestem zarzucanej mi 
zbrodni i tak  myślę, że łaska Pana Jezusowa będzie ze mną.

Tedy nie mieszkając wiele, powiedli Strubicz i Ostroga 
skazańca na Ratusz, skąd, obwieszonego zwierciadly, zapro­
wadzono na Krzywe Koło i kazano mu znijść do podziemi.
Burmistrz, rajce, ławnicy i setki ludu czekały na ulicy, a przed 
wszystkimi, wpatrzeni chciwie w otwór piwniczny, stali mistrz 
Ostroga, pani Ostrożyna i dobry rajca Strubicz. Upłynęła 
chwila — i oto w lochu rozległ się głos przeraźliwy: coś, 
jakby chrypliwe pianie koguta, jakby świszczący syk węża, 
jakby śmiech djabelski, a takie to było okropne, że zgroma­
dzonym aż ciarki przeleciały po grzbietach i włosy dębem 
na głowach stanęły.

—  Zabity! Zabity! — zadźwięczał donośnie głos Jana 
Ślązaka.

— Zabity! — zahuczał tłum. — Bazyliszek zabity! — 
wichrem pomknęła radosna wieść na Rynek, na Świętojańską, 
na Piwną, na Brzozową, na  oba Dunaje: Szeroki i Wąski, i na 
całą starą W arszawę.

A  na schodach piwnicznych ukazała się postać cała w lu­
strach, niosąca na ostro zakończonym drągu straszliwego 
potwora.

Porwał go kat z rąk  dzielnego Ślązaka i na Piekiełku, na 
stosie ognistym, ku uciesze tysiącznego ludu, na popiół spalił.
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Stało się wszystko tak, jak przepowiedział m ądry doktór 

Hermenegildus Fabuła: bazyliszek spojrzał w zwierciadło i sam 
się wzrokiem swym jadowitym zatruł i zabił,

Ale pani Ostrożyna, mistrz Ostroga i rajca Strubicz, 
wziąwszy zapaloną pochodnię, pędem  pobiegli do lochu,

— M aćku! Halszko! — wołała matka. — M aćku! H alszko! 
— wolał ojciec — zaliście żywi? Ozwijcie się! Gdzie wy? 
Gdzie wy?

— My tu, matusiu! My tu, tatuńciu!
I z ukrycia swego, z za wielkich drzwi, o mur prastary  

opartych, wybiegły dzieci i zdrowe, choć pobladłe jeszcze ze 
strachu, rzuciły się w objęcia rodziców, 0 , jakaż radość! 
0 , jakież szczęście! Uściskom i pocałunkom końca nie było, 
aż imćpan rajca Strubicz, choć taki stary  i mądry, p łakał jak 
bóbr i od płaczu się zanosił.

Tak się skończyła przygoda z bazyliszkiem. Przypłacili 
ją życiem nieposłuszny W aluś i stara, poczciwa Agata. Zwłoki 
ich, wydobyte z piwnicy, pochowano uroczyście, a rodzina 
Ostrogów nigdy o nich nie zapomniała.

Co do mężnego Jana Ślązaka, to okazało się, iż on istotnie 
nie był winien zabójstwa swego kam rata; ten  bowiem zjawił 
się niebawem w Warszawie i opowiedział, że zabłąkawszy 
się w boru, przebył w nim bodaj miesiąc zgórą, aż go węglarze, 
drzewo w lesie wypalający, przypadkiem znaleźli i do W ar­
szawy, na dobrą drogę skierowali.

Żaden bazyliszek już się więcej w mieście nie pokazał.

CHRYSTUS CUDOWNY U FARY.



ar

sobie prawowity 
[Mazur, 

wojak z dziada i pra- 
[dziada,

Gdy wróg Polsce pokazywał 
[pazur,

On, bywało, na rum aka siada,

Goni w polu Turki i Tatary, 
Oko w oko z poganem się 

[zmierza, — 
A że człek był staroświeckiej wiary,
Nigdy w bitw ę nie szedł bez kaplerza.

Na kaplerzu, co lśnił z napierśnika,
Swe Dzieciątko tuli Boża Macierz,
Gdy w namiocie wojak się zamyka,
Przed kaplerzem  odmawia swój pacierz.

W zlata w niebo duszą chrześcijańską, 
Zanim jutro skoczy w boje krwawe,
I wspomina Farę Świętojańską,
S tare  Miasto i starą W arszawę.
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II.

Tam, gdzie dom y stoją, jak w  o rdynku ,
A  każdemu jakiś znak da l snycerz,
W  kam ien icy „P od n iedźw iedziem " w  R ynku  

O w y dzie lny p rzem ieszkiw ał rycerz.

W idać szarą wstęgę naszej W is ły  
Z okien jego izdebki podniebnej,
To słoneczne b lask i na n ie j b łys ły ,

To ją księżyc oprom ien ia  srebrny.

A ż  tu  k iedyś, w  w iosenne św itanie ,
W  pe łnym  k w ia tó w  i p iosenek maju,
W  okna —  trą bek  uderzy ło  granie 
I  k rz y k  ludu : „W o jna ! T u rczyn  w  k ra ju !"

Co tu  myśleć, mościpanie, d ługo !
Dźwięczą szable, rżą bo jowe kon ie ;
W o jak w ie rnym  b y ł o jczyzny sługą,
W ięc, jak  inni, w a lczy w  jej obronie .

III.
D n i żo łn ie rsk ich  zmienne są ko le je  :
Sława błyśnie, k u lk a  żebra zmaca,
To się dobrze ryce rzow i dzieje,
To się szczęście od niego odwraca.

Pod srebrzystym  chorągw ianym  p tak iem  
W  mnogich w a lkach  mężnie się po tyka,
A ż  raz runął z rozc ię tym  szyszakiem 
I w  tu reck ie  poszedł, biedak, ły k a !
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Jakże ciężko w  pogańskie j n iew o li 
Swobodnem u c ie rp ieć P o lakow i;
Jak to  serce od pę t w rażych  bo li, —
Tego żadnem słow em  nie w ypow ie !

N iechby raczej za b iły  go ku le ,

N iż ma szarpać pon iew ie rka  taka ;
N ad Bosforem , w  da lek im  Stambule,
W  u trap ien iu  p łyną dn i w ojaka .

IV .
Że Polacy do ko n i zw yczajn i, —
N aród ziem ian i  na ród w o jaków , —
S łuży  M a zu r p rz y  su łtańskie j stajn i 
I  arabskich  p ilnu je  rum aków .

K onie  ścigłe, ja k  w ia tr, a rozumne,
A  ta k  zw inne, ja k  pan ienka z tańca, —
0 , mój Boże! daj, n im  pójdę w  trum nę,
T a k im  kon iem  zdeptać łeb pohańca!

O d św itan ia  już na służbie swojej,
Co w o jenkę na pam ięć przyw odzi,
R ycerz  ka rm i, czyści je i  poi,
Po podw órcu  pa łacow ym  wodzi.

A  b y ł jeden s iw ek m iędzy niem i,
Co, jak  pies, się przypodobać umie,
Na grzb ie t skoczysz —  ledw o ty k a  ziemi
1, jak cz łow iek , glos lu d z k i rozum ie.



V.
Pędzą konie, co rano, aż dudni,
I co wieczór, gdzie je w ojak poi,
A  na placu p rzy  stajennej studni,
B o ż e ! Cóżto za figura sto i?

A ż się język w  ustach  onieśm iela!
Aż, jak  lodem , k rew  się w  żyłach  ścina! 
To P an  Jezus! To krzyż Zbaw iciela! 
Splugaw iony ręk ą  poganina!

Na znak w zgardy zle n iew iernych dłonie, 
Bijąc posąg ze złością p rzek lę tą ,
Do nóg Zbaw cy przyw iązują  kon ie  
I śmigają biczem  przez  tw arz  św ię tą .

T ak  codziennie o św icie i zm roku 
C zerń n ad  k rzyżem  znęca się szalenie,
Aż łzy, zda  się, błyszczą w  Bożem  oku, 
A ż p ierś z drew na podnosi w estchn ien ie.

VI.
Ja k ż e  płacze M azur p raw ow ity ,
Pełny w iary  rycerz chrześcijański,
N ad bluźnierstw em , co bluzga w błęk ity , 
Nad Postaci pohańbieniem  P ańskie j!

Niźli p a trzeć  na  te  k rzyw dy Boże,
Żywym ogniem w olałby  się spalić,
Aż już dłużej znieść m ęki nie m oże —
I krzyż musi od w zgardy ocalić!

W ięc, odziany łachm any nędznem i,
W  noc, co b laskiem  gw iazd złotych nie płonie, 
P o d  k rzyż  b iegnie —  w ydziera  go z ziemi —
I w  głąb studni k rzy ż  c iska: niech tonie!

N iech on raczej zgnije w  czystej wodzie, 
N iżby m iał się w zdrygać od k rzyw d  wielu, — 
O, Jezusie! Ju ż eś na  sw obodzie,
Ju ż eś te ra z  wolny, Zbawicielu!



VII.
Cicho, cicho niew olnik szczęśliw y 
N a sen  w raca  -  już nic go nie boli,
A  w tem  zarży  a rabsk i koń siwy,
Jego w ierny przyjaciel w  niewoli.

I natchnienie w m yśl w ięźnia uderzy ,
Do pow ro tu  m u drogę w skazuje,
I arabczyk  już bieży, już bieży,
Rozdął ch rapy  ogn iste : step  czuje!

Dzień po dzionku, p rzez  k ra je , p rzez  obce, 
Dzielny rum ak, jak  burza , p rze la ta ;
Aż graniczne widnieją już kopce 
I znajomy, rodzinny k ą t  św iata.

T w arz tu  słońca, jak nigdzie, św ie tlana , 
K w iaty pachną, że ty lk o  je z b ie ra ć !
To ojczyzna! to  P o lska  k ochana!
G dzie żyć milo i m iło um ierać!

VIII.
Siedzi w ojak w  starym  domu, w  R ynku,
Z okna izby n a  W isłę pogląda,
0  swym zbożnym  w spom ina uczynku
1 krzyż tam ten  w idzieć mu się żąda.

Noc mu ow a p rzed  oczym a staw a 
I ucieczka z k ra ju  tu reck iego , —
A ż tu  krzykiem  zahuczy W arszaw a 
I ku  W iśle tłum y ludu biegą.

W yjdzie w ojak  z swojej kam ienicy  
I ku  rzece  p rzec isk a  się z trudem :
Tłum  n a  R ynku , tłum  w  każdej ulicy 
I p ob rzeże  w ypełn ione ludem .

Z ło tem  słońcem  goreją  n iebiosy  
N ad W arszaw ą zatłoczoną ściśle,
Zew sząd  słychać zadziw ione głosy 
I w ołania: „C ud! cud! cud na  W iśle!"

IX.
A  na  W iśle, w  te j rannej godzinie,
W  b lask ach  słońca  b łyszczący w spaniale, 
K rzyż  C hrystusów  przeciw  w odzie płynie 
I p o k o rn e  całują go fale.

W yszed ł b iskup  w  pozłociste j szacie, 
Sam  p an  bu rm is trz  i dosto jna R ada, 
D źw ięczy m iasto  w  dzw onów  m ajestacie 
I dzw onam i z m odrem  niebem  gada.

S e tk i łó d ek  po rzece  śmigają,
Lecz dopłynąć n ie m ogą do k rz y ż a ;
Ju ż  zbliżają się —  w idać —  zbliżają,
I znów  fala odepchnie je chyża.

Czas ucieka  na m iejskim  zegarze,
K ończy słońce swój obieg pow rotny,
Sił próbu ją najlepsi w ioślarze —
A  krzyż płynie i płynie sam otny.



X.
Krzyż z n iew o li poznał żo łn ie rz stary.
Na brzeg biegnie, łz y  radosne leje,
I  przyk lęka  przed biskupem  z F a ry  
I  powiada z Turecczyzny dzieje.

W ięc mu biskup do łodz i siąść każe,
Sam z Najświętszym siada S akram entem ;
0  toń  biją w iosłam i żeglarze
1 już —  już są przed Obliczem  św iętem .

A  gdy w ojak w yciągnął swe dłonie,
B y Chrystusa przycisnąć do łona,
K rzyż ku  jego pochy lił się stron ie  
I  pad ł w  swego obrońcy ramiona.

W idać z lica, że odtąd na w ie k i 

Chce być Jezus z tym  grodem w  przym ie rzu  
I  szept w ioną ł, ja k  tchnienie, ta k  le k k i: 
„B łogosław ię cię, po lsk i ry c e rz u .. . "

X I.
W  całem mieście grają w szystk ie  dzw ony, 
W szyscy ludzie w eseli i  radzi 
I  w  trium fie  naród zgromadzony 
K rzyż  Cudowny do F a ry  prowadzi.

Szumią z w ia trem  cechowe sztandary,
Lśniąc, jak kw ia ty , ko lo ram i w iosny,
A  Chrystusa niesie w o jak  stary,
T a k i dumny i ta k i radosny!

I  w  kap licy  osobnej, w  św iątyni, 
Co pam ięta  pierwsze grodu lata,



Mnogie cuda warszawianom czyni 
Krzyż z figurą Zbawiciela świata.

My na Jego opiekę się zdajem,
Nic nam wrogi i nic nam złe mary, 
Póki czuwa nad miastem, nad krajem  
Nasz Pan Jezus Cudowny u Fary!

ZBÓJCY.



D w ieście la t tem u N ow e M iasto  w arszaw skie otoczone 
było w ielk iem i m oczaram i i gęstem i zaroślam i, w których 
n ierzad k o  uk ryw ał się zw ierz  dziki, tak , że zdarzało  się n ie ­
raz, iż m roźną zim ą głodne wilki p rzyb iegały  na rynek  nowo- 
m iejski i w yły po nocach p rzed  jatkam i rzeźników .

W  czas tak ie j to  
w łaśn ie  zim y d łu ­
gotrw ałej, w w ie ­
czór z a w ie r u c h ą  
śnieżną dm ący, do 
jednej z gospód, 
w  pobliżu kościo ła 
P anny  M arji, p rzy ­
w lókł się sta ry , o b ­
d a rty , sku lony  z 
zim na, dziad.

R ozejrzał się po 
izbie obszernej, o 
pić

gościnę pokornie 
poprosił, że to  —  
pow iada — nie m a 
się gdzie schronić, 
a głodny jest taki, 
iż nogi go już no­
sić nie zdołają.

Choć żebrakow i 
źle jakoś z oczu pa­
trza ło , miłosierni 
gospodarstw o nie 
odmówili mu p rzy­
tu łku . Je ść  dali, 

dali i na  ciep łym  p rzyp iecku  przespać  się pozwolili. 
W lazł ci dziadyga za piec, postękał, pokw ękał i po k ró t­

kiej chwili zasnął w idocznie, bo jął chrapać, aż grzmiało.
A  że to noc już na św ia t boży zapadła, ted y  i gospodar­

stw o, pobożnie odm ów iw szy pacierze, do snu się ułożyli, a  też
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i dziewczyna służebna, gdy sta tk i zm yła i p od łogę  zam iotła, 
wlazła pod pierzynę do swojego łóżka  i już, już sen  jej p ad a ł 
na oczy, gdy, nagle a niespodziew anie, coś ją tk n ę ło , coś 
jakby zaszeptalo : „Nie śpij, dziew ucho, c z u w a j . . ."

Przelękła się dziew czynina, ale nic, czuw a, jak jej te n  głos 
w ew nętrzny rozkazał. M odli się pocichu tku , w  sob ie , i czeka , 
co to z tego będzie.

M inęła tak  dobra godzina, a m oże i w ięcej, aż  ci tu  słyszy 
dziew ucha: k toś się za p iecem  gram oli. W y jrza ła  jednem  
okiem z pod pierzyny, n iew iele w idzi, bo  ciem no, ale ta k  
myśli, że to chyba dziad ow y z za  p ieca  w yłazi.

Jakoż tak  było w istocie. D ziad to  p rz y b łę d a  n a  c zw o ra ­
kach idzie cichuteńko, podszedł do sto łu , podn iósł się, św ieczkę 
zapalił, postaw ił na sto le  i rozejrzał się w około.

Panie  Boże m iłosierny! S tra szn e  rzeczy! D ziadzisko  już 
nie skulone, nie ta k ie  sta re , jak się w yd aw ało . W yp ro sto w ał 
się teraz, zogrom niał jakoś, nóż długi a  o s try  w  rę k u  trzym a, 
ślepia mu błyszczą, jak  wilkowi. Zbójca!

D ziew uszysko za trzęsło  się ze strachu , ale za ra z  pom y­
ślała sobie: jak zobaczy, że nie śp ię , zab ije  m nie, tr z e b a  leżeć  
cicho, ani tchnąć.

A  wiedziała też  dobrze dziew czyna, co to  za  św ieczka 
ta k a : z trupiego łoju! T ak a  św ieczka m a tę  w łasność , że 
póki się pali, n ikt ze śp iących w  izbie o ck n ąć  n ie  m oże; 
obudzi się dopiero, gdy św ieca zgaśnie. O k ro p ie ń s tw o !

Rozejrzał się ted y  ów zbójca, pom edytow ał chw ilę i sunie 
bez szelestu, jak zły duch, naprzód  do g ospodars tw a, zobaczyć, 
czy śpią mocno?

Pochylił się nad  nimi, a  nóż w zniesiony w  garści trzym a, 
popatrzył, posłuchał: spali.

■■■■■■■■■■■i
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W ięc lezie pom aleńku, w prost ku  łóżku dziew czyny słu ­

żebnej. Uniósł p ierzynę z jej głowy, przyg ląda się, a  dzie­
w ucha dech za ta iła  w  sobie, an i drgnie. Coś się zbójowi 
w  niej nie spodobało, coś w idać, psi syn, zauw ażył takiego, że 
n iedow ierza; schylił się, nasłuchuje, czy rów no oddycha: równo.
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Ehe! Nie tak i on głupi! Nie dosyć m u na  tem ! U szczypnął 

ją w policzek: nic! W yciągnął szpilką z k ap o ty , u k łu ł: nic! 

Jeszcze mu m a ło !
W rócił się do stołu, w ziął św ieczkę, sk ra d a  się , a w ciąż 

spoziera na tw arz dziew czyny. No! niem a co! śpi!
— Czekaj, besty jo  — pow iada — albo ty  śpisz, a lbo  n ie  śp isz; 

jeśli nie śpisz, to  zaraz  mi tu  narob isz k rzy k u .
S tanął przy nogach łóżka i nuż bose s to p y  służącej p rzy p ie ­

kać ona św ieczką z trupiego łoju. P rzy p iek a , aż sk ó ra  skw ierczy , 
aż bąble w yskakują. D ziew ucha, jak n ieżyw a; ani się ruszy.

—  Śpi, jak  zarżn ię ta  —  m ru k n ą ł zbójca. —  T ak ieg o  bólu  
żaden człek bez w rzasku  nie w y trzym a.

A  ta dziew czyna ta k ą  siłę m iała  i ta k ą  w y trzy m ało ść , 
iż ową m ękę śmiało p rzeniosła, że to n iby  i jej życie  i jej 
gospodarstw a poczciw ych od  udaw an ia , jako  śpi, za leża ło .

U spokoił się zbójca, staw ia św ieczkę na  now o na  sto le , a sam  
drzw i cicho, c ichutko o tw iera  i m yk na  dw ór, po sw oich k am ra tó w .

A le już dziew czyna zerw ała  się z łóżka, na  b a ły k ach , bo 
chodzić nie mogła od bólu  okropnego, do fu rty  się dow lok ła  
i żelaznym  drągiem  ją zaw arła.

Jeszcze nie zdąży ła  wynijść z sieni, aż ci tu  p ięc iu  zbójów  
za drzwiam i sta je  i chce fu rtę  o tw orzyć.

A le! gadaj mu tam ! O tw ieraj, k ied y  zam k n ię te ! A  w y ­
łam yw ać furtę bali się, bo kośció ł b lisko  i h a ła s  m ógłby k to  
ze służby kościelnej usłyszeć!

Słyszy dziew ucha, jak  gadają:
—  A  mówiłeś, że o tw arte . Czem uś nas zw iódł?

N ie zwiodłem! Było o tw arte ! Ino w iem , jak  się to 
s ta ło : to ta  szelm a dziew czyna nie spa ła  i fu rtę  zaw arła .

Nie ona szelm a, ty lko  ty  szelm a, żeś się nie poznał 
i dziew uchy nie zarżnął!

—  A no, niem a co gadać po próżnicy! N a nic dziś cała robo­
ta . C hodźm y do lasu! A le dziew usze p rzy  okazji odpłacim!

Poszli. A  służąca  w sta ła , św ieczkę czarodziejską zgasiła, za ­
żegła łuczyw o, zbudziła gospodarstw o! opow iedziała im rzecz całą.

C horow ała długo, a gdy w yzdrow iała w reszcie, przeniosła 
się aż na  L itw ę, bojąc się zem sty  owych zbójów przeklętych.



BIAŁA DAMA.



I.
Stanisław August siadł na tronie, 
Głośne mu „W iwat" lud wykrzyka, 
I miecz Batorych ujął w dłonie, 
Lecz to nie dłonie wojownika.

Nie do pancerza pierś królewska, 
Ani do hełmu białe czoło, —
A tu  się chmurzy toń niebieska 
I groźne wichry szumią wkoło.

Czyha na Polskę cudzoziemiec, 
Słabnie potęga ojców stara,
W  Rzeczpospolitej Moskal, Niemiec 
Rządzi się właśnie, jak gęś szara.

W prowadza wojska swoje wraże, 
W olność narodu pcha w mogiłę, — 
Niech Polak słucha, gdy on każe,
Za nic mu prawo, — on ma siłę!

II.
Stanisław August krzewi sztuki 
I o oświatę dba narodu,



Ale kraj szarpią, jakby kruki,
Sąsiedzi z wschodu i zachodu.

Nie ma kto wydać hasła boju,
Z „Bogarodzicą" grzmiącą w  nieba, — 
Taki król dobry w czas pokoju,
Teraz Sobieskich Polsce trzeba.

Z nim-by poleciał lotem p taka 
Nasz orzeł w polu purpurowem,
Znów pod Grunwaldem zgnieść Prusaka, 
Na łeb  Moskala bić pod Pskowem!

Lecz dobrze wiedzą źli sąsiedzi:
Król Jan  w katedrze śpi krakowskiej, 
A na warszawskim Zamku siedzi 
Stanisław August Poniatowski.

III.

Król Staś w komnacie swej bogatej 
Coś tam  rozważa, coś tam  myśli:
Może mu śnią się sławy kwiaty,
Lub plan „Łazienek" nowych kreśli.

A tu  zawzięte wrogi nasze 
Ojczyznę dwakroć już rozdarły;
Huczą armaty, lśnią pałasze,
I dzwon grzmi Polsce, jak umarłej.

Kościuszko wzywa, by rwać pęta,
A z nim najlepsze w kraju męże —

I wzwyż przysięga leci święta:
„Albo polegnę, lub zwyciężę!"

Lecz po Racławic bitwie chwackiej 
Znowu się sypią klęski krwawe —
I wojsk carowej tłum  żołdacki 
W iedzie Suwarów na Warszawę.

IV.
Na krwią zbroczonych Pragi walach 
W re bój zacięty, bój ostatni,
Mrą kanoniery przy swych działach, 
Ginie walecznych hufiec bratni.

M ężny Jasiński, Korsak dzielny 
Już legli — męże wiekopomni! — 
Nigdy ich sławy nieśmiertelnej 
W dzięczna ojczyzna nie zapomni!

Suwarów z setki armat wali,
Napiera podłych zbirów zgrają, —
I lecą kule dalej, dalej,
W  królewski Zamek uderzają.

Zda się, mur Zamku się rozrywa,
Zda się, dygoce ziemia sama...
Król Staś padt w fotel, twarz zakrywa: 
Stanęła przed nim — Biała Dama.

V.
Na piersiach ranę ma czerwoną,
Z której koralem krew się broczy,



I ta k  żałośnie drży  jej lono,
I ta k  się łzam i sreb rzą  oczy.

Z gorzkim  w y rzu tem  p atrzy  w  króla,
A  jem u se rce  m rze od trw ogi, —
„Tam  —  szepce w idm o —  M oskal hula, 
Po m oich synach depcą  wrogi!

W e k rw i się pław i m a kra ina  
I w  k ażdem  se rcu  ty le  bólu!
Czyjaż to  w in a?  Czyja w ina?
U derz się w  piersi, slaby królu!

Mój n a ró d  w p ę ta  dziś okuty,
G dzie spo jrzeć  —  rozpacz, Iza i b lizna; 
Iluż to  trz e b a  la t pokuty ,
By w olną była znów  O jczyzna!...'1

VI.

P o lska  w  niew oli b y t swój w lecze, 
T rzec h  ją ty ran ó w  uciem ięża,
R dzew ieją w  pochw ach s ta re  m iecze —
I niem a po la  d la  oręża.

A le  się n aród  n ie upodli 
I Izę uk ryw a, co z ócz ścieka,
0  bój się z w rogiem  codzień modli
1 na  w olności ju trzn ię  czeka.

A  każdy  po ryw  k u  sw obodzie,
K rw ią b o h a te ró w  okupiony,
S k ra ca  tw ej m ęki czas, narodzie,
Zbliża odrodzin  św it wyśniony.
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A  gdy już zd a  się, zm artw ychw sta je  
Słońce w ielkości, glorja chw ały, —
W  w arszaw skim  Zam ku w  oknie sta je  
U rocze w idm o D am y Białej.

VII.

Z apchany  ludem  plac Zam kowy,
A  w szyscy p a trz ą  w  stronę  W isły, 
D um nie w zniesione w olnych głowy,
Bo się k a jdany  w  p roch  rozprysły.

A  tam  od m ostu  pieśni biegą,
A ch, nasze  p ieśni to  bojow e! —
I obok Zam ku w arszaw skiego 
P rzec iąg a  w ojsko narodow e!

Je d e n  za  drugim  hufiec zbrojny, 
P iecho ta , jazda, rów nym  szykiem,
W  m ury stolicy w raca  z wojny,
Z wojny zw ycięskiej z bolszew ikiem !

S erca  w  ta k t  biją, w zrok  się łzawi,
I trium falna sto i bram a, —
A  z okna Zam ku błogosław i 
Zw ycięskim  pułkom  -— Biała Dama!...

Legendy W«rsz<wukie.



ZŁOTA KACZKA



I.
Był sobie szewczyk warszawski. Nazywał się Lutek. 

Dobre było chłopczysko, wesołe, pracowite, ale biedne, jak 
ta  mysz kościelna. Pracował ci on u majstra jednego, u maj­
s tra  na Starem  Mieście. Ale cóż? Majster, jak majster, 
grosz zbierał do grosza, z groszy ciułał talary i czerwońce, 
a u chłopaka bieda, aż piszczy.

Nibyto mu tam  pożywienie dawał. Boże, zmiłuj się: 
wodzianka, kartofle — i tyle! I odział go, mówi się, ale ta 
przyodziewa spadała z Lutka, boć to stare łachy majstrowskie, 
co ledwo się kupy trzymały. Dość, że w takim  stanie i pies- 
by nie wytrzymał, a cóż dopiero człowiek! Gadają mu: Miej 
cierpliwość, mityguj się, będzie lepiej, poczekaj ino!

Co to lepiej! Kiedy? Rok za rokiem mija, lata lecą, 
a tu wciąż nędza i nędza.

Znudziło mu się. Uciec chce. Do wojska — powiada — 
pójdę, żołnierzem będę, może się ta  nowy Napoljon gdzie 
zjawi, to, jak nic m arszałkiem zostanę, jenerałem wielkim, 
mocarzem.

No nic! cierpi jeszcze, czeka.
Aż ci tu  kiedyś na wieczorynkę poszedł do czeladnika 

jednego, co się niedawno wyzwolił i wiodło mu się niezgorzej, 
bo grenadjerskie buty szył, dla gwardji, dla panów oficerów.
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W ieczorynka aż m ilo ! Jedzą, piją, gawędzą. N i z tego, n i 
z owego, o ba jkach .się zaczyna, o ta k ic h  podaniach w a r­

szawskich.

I  m ów i jeden stary szewc, ku te rnoga :
—  Ho! ho! u nas w  W arszaw ie i  o p ien iądz ła tw o  

i  o sławę, ty lk o  trza m ieć odwagę i  rozum  w e łb ie , ja k  się 
patrzy.
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Z a c iekaw ił się L u te k , p y ta :

—  M ów cie , co tak iego?

—  A n o  n ic  —  rzekn ie  ku te rnoga —  na Ordynackiem , 
w  podziem iach starego zam ku, jest kró lew na taka , zaklęta 
w  z ło tą  kaczkę. K to  do n ie j tra fi, k to  ją przydybie  —  w y ­
g ra ł! Ona m u pow ie , ja k  skarby ogromne zdobyć, jak  się 
stać m ożnym  bogaczem, magnatem !

—  I  gdzie to , m ów icie?

—  Na O rdynackiem , w  lochach starego zamczyska.
•—  A  k iedy?
—  W  noc św ięto jańską.

Zapam ię ta ł to  sobie nasz L u te k , a do nocy św iętojańskiej 
trz y  dn i trzeba czekać, nie w ięce j.

II.
W ieczó r spadł na gwarną W arszawę, gw iaździsty, ciepły, 

czerw cow y. Na u lic y  ludzi, ja k  m row ia. Panienki tak ie  śliczne 

spacerują, a p rz y  n ich kaw alerja , m łodzi panowie, a głównie 
—  w o jskow i.

T u  u łan drugiego pu łku , b ia ły  z granatem, tu  strzelec 
konny gw ard ji w  m undurze zie lonym  z żóltem, tu  piechota 
lin jow a , tu  a rty le rzys ta ; hej! ostrogi dźwięczą, szable brzę­
czą, k i ty  m igają, aż lubo pa trzeć!

Idz ie  sobie nasz szew czyk L u te k  K rakow sk iem  Przed­
m ieściem, N ow ym  Św iatem , w szedł w  Ordynacką, przeżegnał 
s ię: już b lisko !

Spuszcza się Tam ką, bo tam  w łaśnie jest wnijście do lo ­
chów ordynackiego zamczyska, idzie, lezie, ale mu coś niesporo.

N ie  to , żeby się ba l: niech Bóg b ro n i! nie lęka się on 
niczego; ty lk o  ta k  jakoś, nie łacno mu, ze z łym  duchem może, 
wejść w  kom ityw ę .
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A no trudno! R az się zdecydow ał: w ejść trz e b a !
Od Tam ki, okienka nad  ulicą dość n isko, szyb  n iem a, 

ino kraty , ale tak i chudzielec, jak  w ąż się p rzeciśn ie .
Jazd a! W drapał się po w ysta jących  cegłach  do okna, raz, 

dwa, trzy! W  imię Ojca i Syna i D ucha Ś w iętego! —  W lazł 
do w nętrza. C iem no! zapalił św ieczkę —  idzie. K u ry ta rz  
długi, wąski, k rę ty , p row adzi niżej i niżej. A ż ci po  k w a­
dransie m oże takiej drogi w ylazł szew czyk  do p iw nicy  w ie l­
kiej, sklepionej, z jeziorkiem  jakiem siś pośro d k u .

P rzy  m dłem  św ia te łku  św ieczki łojow ej, k tó rą  trzym ał 
w ręku, obaczył L u tek  owo jeziorko, —  a  na  n iem  — Boże 
drogi! p raw dę m ów ił szew c K u ternoga: z ło ta  k a c z k a  p ływ a, 
piórkam i szeleści.

—  Taś, taś! kaczuchno!
I nagle — z kaczk i czyni się p rzecu d n a  d z iew ica : k ró ­

lew na. W łosy z ło te  do ziemi, u s ta  jak  m aliny , oczy  jak 
gwiazdy, a buzia  ta k a  cudna, że — klękajcie  n arody!

— Czego chcesz ode m nie, ch ło p czy k u ?
— Jaśniew ielm ożna królew no — L u te k  pow iada, — nic ci ja 

nie chcę, ino zrobię  to , co ty  chcesz, abyś ro zk aza ła .
— D obrze —  odpow ie księżn iczka  — te d y  ci pow iem ! 

U zyskasz skarby, jakich n ik t na  św iecie nie m a i m ieć n ic będzie , 
panem  będziesz, bogaczem , jeśli spełn isz, co do joty, to , co 
ci powiem .

—  Słucham , jaśniew ielm ożna!
Oto m asz k ieskę, w  niej sto  d u k a tó w ; p rzez  dzień  

jutrzejszy m usisz je w ydać, ale ty lko  n a  p o trzeb y  w łasne , d la  
siebie sam eg o ; n ic ci z tego  z ło ta  dać nikom u nie w olno, ni 
grosza, ni grosza! Pam iętaj.

Ha! ha! ha! zaśm ieje się L u tek  — i cóż to  tru d n eg o ?  
Będę jadł, będę  pił, będę  h u la ł! W ydam  sto dukatów  — a co po tem ?
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—- A  potem , sk a rb y  n iezm ierne otw orem  stać ci będą, 
k opaln ie  z ło ta  praw dziw e, bogactw a niezm ierzone; ale pamię­
ta j: ni grosza nikom u!

—  Zgoda, kró lew no! daj k ieskę!

K siężn iczka k ie sk ę  L utkow i w ręczyła , zaśm iała się jakoś 

dziw nie —  i znikła.
S trach  p rze ją ł szew czyka. Ledwo się do okna dogra- 

molił, w ylazł na  T am kę i sm yrgnął na  S ta re  Miasto,
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III.

N azaju trz dzień od ran a  sam ego p uszcza  się L u te k  na 
m iasto. Co tu  robić najsam pierw  —  m yśli sob ie  —  chyba 
się odziać, jak panicz.

No, dobrze! racja! P oszed ł n a  Ś w ię to je rsk ą , do sk lep ó w  
z odzieżą, kup ił sobie  kapelusz, ub ran ie , p a le to t. Szyk! 
Praw dziw y hrabia!

Idzie, pogw izduje, laseczką  m acha, bo i la seczk ę  se sp ra ­
wił, nie w ie co robić dalej.

Nie ta k a  to  ła tw a  sp raw a w ydać sto  d u k a tó w !
Sto dukatów ! d la sieb ie  sam ego!
Ha! trza  pom yśleć!
A  że to  była już jak aś dzies ią ta  godzina, jeść m u się 

kaducznie zachciało. Je ść  i jeść. M iody, zdrow y, to  i nic 
dziw nego, że głodny.

W stąp ił do gospody. K aże sobie  dać  k ie łb asy , k iszki, 
piwa, bu lek .

Je , je, aż m u się uszy  trz ę są . N ajad ł się ta k , że  m u 
chyba na trzy  dni w ysta rczy .

—  Co się n a leży?
— D w a złote.
—  D w a z ło te?  Nie w ięcej?
—  D w a złote, paniczu, i p rzy d a ło b y  się z dziesięć 

groszy napiw ku.
W ydajże tu  sto  duk a tó w , b ąd ź  m ądry! A no tru d n o ! 

T rza  jakości te n  p ien iądz  w ydać. Pom yślim y!
Sypie ci L u tek  na  w ycieczkę za m iasto. Po jechał końm i 

do W ilanow a. B ryczkę w ynają ł na  poczcie, koni czw órka, 
pocztyljon gra na trąb ce . U ciecha.

P rzy jechał. D ał d u k a ta  odźw iernem u p rzy  p a rk u . Chodzi 
po ogrodzie. N apatrzy ł się, po łudnie już m inęło. P o ra  p o ­

w racać! I z n ó w  jest w  W arszaw ie. Co zrobić? Gdzie wydać 

p ien iądze , boć w ydał n iespełna  pięć dukatów .
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Spojrzał. Afisz na rogu: T ea tr  N arodow y. N iem a co! 

Chodźm y do tea tru .
W  tea trze  zabaw ił się se tn ie . N ie był w nim  nigdy. Bo 

i skądże?  Rzecz d roga: m iejsce dw a z ło te .
W yśm iał się, ucieszył, w ychodzi.
Późna już po ra . C zasu  do w ydan ia  p ien ięd zy  niew iele, 

a Bóg św iadkiem  —  nie w ie L utek , co z niem i zrob ić?  Idzie, 
rozm yśla. A  gdy ta k  idzie, na  rogu zau łka  s ta rz e c  s to i zgar­
biony.

—  Panie — pow iada —  drugi dzień mija, gdy nic w  u stach  
nie m iałem . S tarym  żołnierz, paniczu, pod  S om m osierrą  byłem , 
pod Sm oleńskiem , pod M oskw ą, p rzy  k sięc iu  Józefie  pod  
Lipskiem  —  poratu j mnie!

Pojrzy L u te k  na  s ta rca : inw alida b ez  ręki, a  na  p ie rsiach  
błyszczą mu w stążeczk i o rderow e: Legja honorow a i V irtu ti 
m ilitari.

S ięgnął do kieszeni, w yciągnął garść  z ło ta , da ł starcow i.
—  Bóg-że ci zap łać , paniczu! Bóg ci zap łać! B ędziesz 

szczęśliw y i bogaty!
Błysnęło! zagrzm iało!
M ignęła p rzed  oczam i L u tka  k siężn iczka z ak lę ta .
—  Nie do trzym ałeś obietnicy, nie d la  sieb ie  w ydałeś 

pieniądze!
I znikła.
Rozejrzy się szew czyk: dziad  stoi, jak  sta ł poprzedn io  —  

i rzecze:
—  Nie d u k a t, paniczu, da je  szczęście, ino p ra c a  i zdrow ie. 

T en  p ieniądz w a rt coś, co zarobiony, a d arm ocha n a  z łe  idzie.
Pow rócił L u tek  do dom u rad  i w esół. O cknął się rank iem  

bez  grosza w  kieszeni. W ydał na  siebie  z dziesięć dukatów , 
a  resz tę  oddał starcow i, ale też  od tego  czasu  w iodło  mu
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się, jak  nigdy. W yzw olił się w rychle na czeladnika, nieba­
w em  m ajstrem  zosta ł, ożen ił się z panienką p iękną i zacną, 
dz iec i w ychow ał i żył d ługie  la ta  w zdrowiu, w dostatku 
i w  szczęściu .

A  o z ło te j k aczce  słuch zaginął. I dzięki Bogu! bo zła 
to  m u sia ła  być bog inka, k iedy  za w arunek  staw iała: sobie, 
n ie  kom u!

N ie ta k !  nie ta k  m yśleć i czuć po polsku trzeba! My 
rząd z im y  się inaczej: nap rzó d  biednem u, potem  sobie!

A  w te d y  k ażdej p ra c y  P an  Bóg dopomoże.
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